Andrzej Rzepliński.

Lovecz Prison

Wizytę zaczęliśmy o 9:50 rano 27 września. Spotkanie z Dyrektorem do 12:55. Potem 45 min. na lunch i następnie wizytacja więzienia do 17:45. 

Informacje od Dyrektora więzienia.

Dyrektor: Marin Konchevski, pracuje w więziennictwie od 1981 a od początku 2003 jest dyrektorem w Łoweczu. Poprzednio był w tym więzieniu szefem ochrony. Z wykształcenia absolwent prawa oraz akademii milicyjnej. 

Gabinet dyrektora skromnie wyposażony, w stare, wyeksploatowane meble. Jest to jednocześnie jedyne w tym w tym więzieniu pomieszczenie klimatyzowane. Za to sufit był z drzewa rzeźbionego kiedyś przez więźniów. Nie ma tu komputera. Zresztą jedyny komputer jaki widziałem, był w pokoju sekretarki dyrektora. Nie ma mowy o elektronicznej wymianie informacji w centralą więziennictwa ani o Web Site. Nie zauważyłem też w gabinecie dyrektora żadnych książek ani aktów prawnych. Za jego biurkiem stały niewielkie flagi NATO, UE oraz Bułgarii. 

Dyrektor nic nie wiedział o the Council of Europe Recommendation Rec. (2003)23 of the Committee of Ministers to member states on the management by prison administrations of life-sentence and other long-term prisoners –tekst nie został przetłumaczony na język bułgarski. 

W głównym budynku (zbudowanym w 1927r.) przebywa.

Szpital zbudowany w 1967 r. 

493 więźniów to nierecydywiści. 12 dożywotnich w tym 6. skazanych na dożywocie bez prawa ubiegania się o warunkowe zwolnienie. Wielu innych skazanych odbywa kary od 20 do 30 lat pozbawienia wolności. Kary odbywa tu obecnie dwóch cudzoziemców – Turek i Węgier. 

Procedura przyjęcia tutaj nowego więźnia wygląda tak, że najpierw bada go lekarz, następnie oficer ochrony informuje go o regułach tu obowiązujących, a potem rozmawia z nim oficer socjalny. Dyrektor nie przyjmuje nowych więźniów. 

Jest oddział dla więźniów niebezpiecznych [dalej: „N”]. Dwóch z nich osadzonych jest w celi odosobnienia (solitary cell). Jeden z nich, to zawodowy zabójca. Także w tym więzieniu usiłował zabić. Drugi w takiej celi jest zaburzony psychiczne, nie lubi innych i chce być sam. Taka kara dyscyplinarna orzekana jest na czas od 1 do 14 dni. W sumie więzień nie może przebywać w takiej celi dłużej niż 20 dni, potem musi być co najmniej 3 dni przerwy. Kara ta może być skrócona na wniosek oficera socjalnego. W 2004 roku w 8. przypadkach lekarz, wg. Dyrektora, zakazał osadzenia w karnej celi pojedynczej, a w 2004 roku – w 5. przypadkach.

Wszystkie kary dyscyplinarne, w tym najsurowszą daruje się na Dzień Niepodległości. 

W 2004 roku było „25-30” przypadków użycia wobec więźniów siły fizycznej. w ciągu ostatnich 2 lat nie było zranień więźniów w wyniku użycia siły fizycznej. 

– jak to możliwe?, skoro to praktycznie niemożliwe, aby agresywny lub awanturujący się, rozemocjonowany, więzień często obity już przez strażników pałkami w celi, zakuty w kajdanki i ciągniony korytarzami i schodami do celi karnej, nie miał nawet otarcia na skórka na przegubach dłoni? [ARz].

W 4/5 przypadków użycie siły fizycznej polega na założeniu kajdanek na ręce. W 5. przypadkach założone zostały pasy – truncheons. Nie było skarg więźniów na nadużycie siły fizycznej przez strażników. Dopytywany dyrektor przyznał jednak, że w 2003 roku były 4. skargi na pobicia do prokuratury wojskowej, a w tym roku były dwie takie skargi. 

Od 1982 roku nie było z tego więzienia ucieczki zza murów. 

Ustawa karna wykonawcza z 15.04.1969 ze zmianami, w tym ze zmianami z 1.07.1995 r. oraz z 25.07.2002 zawierającymi nowe artykuły 127a-127g regulujące kwestię statusu więźniów dożywotnich. Art. 127b mówi, że dożywotni bez prawa do warunkowego zwolnienia nie odbywa kary w reżymie łagodnym/otwartym i zwykłym. Odbywają oni karę w reżymie szczególnie surowym i surowym oraz pracują oddzielnie [art. 127b(4)].

W razie poważnego przekroczenia dyscyplinarnego więzień jest karany dyscyplinarnie tego samego dnia, w pozostałych przypadkach – następnego dnia. 

Skazany może skarżyć do sądu administracyjnego legalność ukarania dyscyplinarnego. Skarga nie wstrzymuje wykonania decyzji. W 2004 sąd raz uchylił tak zaskarżoną decyzję z przyczyn proceduralnych. 

W ciągu ostatnich 8. lat nie było ani jednego powództwa przeciwko temu więzieniu. W ciągu ostatnich 14 lat sąd był w tym więzieniu tylko 2 razy. Dlatego nie została tu urządzona odrębna sala dla sądu. 

Te fakty, o ile są prawdziwe świadczą, o tym, że: (1) więźniowie nie wierzą w skuteczność drogi sądowej; lub (2) wiedzą, że za taki śmiały krok czekają ich ostre dodatkowe represje ze strony strażników lub współpracujących z nimi więźniów; lub (3) więźniowie są zbyt biedni i/lub społecznie prymitywni, aby skargę do sądu skierować oraz że (4) brak jest w tym więzieniu działań organizacji pozarządowych (lokalnych lub sofijskich), które zrobiłyby to za i w imieniu ofiary naruszeń praw podstawowych. [ARz]

Mimo braku rzekomego powództw więźniów do cywilnych sądów bułgarskich, zarejestrowane są dwie skargi więźniów na ten zakład karny w Europejskim Trybunale Praw Człowieka (ECHR). Jedna pochodzi od skazanego na dożywocie, drugi skarży się na brutalność policji w czasie przesłuchań. 

Czterech skazanych podlega tu najsurowszej karze dyscyplinarnej – osadzenie w celi celi izolacyjnej – określonej w art. 85a Ustawy karnej wykonawczej. Takiej karze przewidzianej to dla tymczasowo aresztowanych podlega tu 4 więźniów (art. 130g tej Ustawy). 

Poza więźniami N, pozostali mają cele otwarte na korytarz danego oddziału/grupy od 6:00 do 21:00. 

W tym więzieniu przypada 2.75m2 na jednego więźnia. Nie ma prawnej normy zaludnienia. Każdy więzień ma własne łóżko. W celach są przeważnie łóżka ustawione jedno na drugim – w trzech poziomach. 

Więzienie oczekuje wkrótce wzrostu liczby osadzonych o 100 – sądy skończyły wakacje i będzie więcej skazanych, a nadto przenoszeni są tu więźniowie uczący się. Zaczął się rok szkolny. 

Co piąta cela ma kącik sanitarny. Więzienie jest ogrzewane gazem. 

Więzień może zrobić zakupy w kantynie 2 razy w miesiącu. – jeśli pracuje. Ci którzy otrzymują pieniądze z domu, mogą zrobić zakupy raz w tygodniu. 

Więzień otrzymuje wynagrodzenie równe minimum gwarantowanemu w ustawie – 120 lewa. Więźniowie odbywające karę w reżymie zwykłym i surowym – otrzymują połowę tej sumy. Połowę otrzymuje skarb państwa. Więźniowie odbywający karę w reżymie szczególnie surowym – otrzymują za pracę 40% wynagrodzenia. 

Głównym wynagrodzeniem więźniów w Bułgarii jest jednak system liczenia 3 dni kary za dwa dni pracy. Te dwa dni pracy więźniowie nazywają „krzyżykami”, odhaczają w ten sposób trzeci dzień kary. 

Pracuje co drugi więzień, w produkcji, albo w utrzymaniu więzienia w ruchu. Głównym zakładem pracy jest fabryka mebli. Meble te eksportowane są także do Austrii i Niemiec. Pracodawcy nie zgłaszają skarg na jakość pracy więźniów. 

Co roku jest 6-7 gwałtów. 

W 2003 roku zmarło to 8. więźniów: 6 w więzieniu oraz 2 na zwolnieniu w związku z terminalną chorobą. W wypadku śmierci osoby najbliższej, prokurator decyduje o udzieleniu więźniowi przepustki do 7 dni, bez asysty lub z asystą funkcjonariuszy. Od 2003 r. było 5 takich przypadków. 

W 2003 roku było 5. prób samobójczych, a w 2004 roku – dwie próby. 

Więzień ma prawo do dwóch wizyt w miesiącu. Wizyta trwa 30 minut. Ponadto więźniowie mogą być odwiedzani w święta państwowe i religijne. Dyrektor zdziwił się moim pytaniem o prawo muzułmanów do dodatkowych odwiedzin w ich główne święta religijne. Nie ma takiej praktyki. W podległym temu więzieniu ośrodkach zewnętrznych (tzw. „hostele”) nie ma ograniczeń co do liczby widzeń. Nie ma tu widzeń małżeńskich. Odwiedzający nie może dotknąć więźnia, odgradza ich bariera fizyczna z podwójnej siatki. Tylko dziecko może wyjątkowo dotknąć ojca. Więzień, którego najbliżsi mieszkają daleko, może zadzwonić. Maksymalny czas rozmowy wynosi 5 minut 2 razy na miesiąc. Dyrektor wypowiedział się za liberalizacją tej reguły. 

Dziennikarz musi prosić centralę więziennictwa (the HQ of Places of Deprivation of Liberty) o zgodę na wizytę. Zgodę dostaje od ręki, jest ona następnie faksowana do konkretnego więzienia. 

Przeciętnie 3 adwokatów odwiedza więźniów/aresztantów w tygodniu. Dyrektor z przekąsem mówił o jakości ich usług. 

W więzieniu pracuje 16 oficerów socjalnych, wliczając w to ich kierownika i zastępcę. Daje to ok. 100 więźniów na jednego takiego oficera. Oficerowie socjalni nie noszą mundurów i nie są zmilitaryzowani. W razie przestępstwa służbowego, ściga ich prokurator powszechny a nie wojskowy. W ciągu ostatnich 5 lat żaden funkcjonariusz tego więzienia nie został dyscyplinarnie zwolniony. 

Służba zdrowia – W gabinecie lekarza („Med.Centr.”) znajduję książkę, a w niej 7675 zapisów porad od 1.01.2004. Zapisywana jest data porady, imię i nazwisko pacjenta, cela, w której przebywa, diagnoza lekarza i ew. przeprowadzony zabieg i zalecenia. 

W obu pomieszczeniach lekarza wszystkie meble są stare i zniszczone, każdy z innej parafii. Ściany brudne. Na podłodze leży zniszczona cerata/wykładzina. Ogólny nieład, w tym w dokumentacji lekarskiej. Na półce kilka starych podręczników medycznych. [patrz zdjęcia]. 

Służba zdrowia ma 40 osób personelu, w tym, 7 lekarzy, 1 dentysta, 8. st. pielęgniarek, 20 pielęgniarek, 1 kierowca karetki. Przez całą dobę w szpitalu jest przynajmniej jeden lekarz. Żaden z lekarzy nie pracuje na zewnętrz ani nie ma prywatnej praktyki. Kierownik przychodni powiedział, że jako pracownikom państwowym zabrania im tego prawo. 

Więzień, wg lekarza, otrzymuje w miejscowym szpitalu wyżywienia równowarte 4000 kaloriom. 

Nie bada się tu nowoprzybyłych na obecność HIV, nie ma takiej potrzeby, w BL nie ma zagrożenia. Test na HIV przeprowadza się, o ile więzień tego chce, ale nie ma chętnych. Cierpiący na epilepsję muszą się oświadczyć. 

Wg lekarza większość głodówek więźniów to pokazowe demonstracje. Lekarze nic nie mogą zrobić na panujące w murach więzienia bardzo wysokie temperatury w lipcu i sierpniu. 

Biblioteka

Biblioteka była zamknięta na skobel. Na moją prośbę jeden ze strażników pobiegł szukać klucza do niej. Biblioteka mieści się w pomieszczeniu ok. 12m2. Jest tu ok. 1500 książek (jedna na osadzonego). Nie ma katalogu.

Oddział XI specjalny

Oddział ten liczy 6 cel. Strażnik miał założoną ale niezapiętą i zniszczoną kamizelkę kuloodporną. Wyglądało to jak kiepska dekoracja. 

Cela nr 23: Do celi prowadza najpierw drzwi, potem krata. W oknie była krata, a potem jeszcze dość drobna siatka. Podłoga betonowa, szara; widoczne w niej wyszczerbienia. W celi jest 5. metalowych zniszczonych lóżek, jeden tylko stolik, tylko dwa taborety, jeden krotki kaloryfer. Nie było kącika sanitarnego. Cela ma wymiary 410x322 cm, daje to 2,64m2 na więźnia w tej 5.osobowej celi. 

Dwa łóżka w celi 23 były zajęte. Jeden z więźniów leżał w łóżku i spał/udawał że śpi. Jeden z więźniów miał załamaną rękę. To niejaki Mitev, napisał skargę do ECHR w Strasburgu. Mitev skarży się, że władze więzienia nie chcą wysłać tej skargi. Rękę złamał w wyniku bójki z więźniem dożywotnim (niejakim Dymitrem). Nie ma obecnie adwokata. Na moją prośbę Mitev przyniósł dokumenty. Wynika z nich, że w maju 2004 pisał skargę do prokuratora rejonowego. Odpowiedź przyszła 24 września (sprawa nr 547/04). Prokurator odmawia wszczęcia sprawy karnej. Mitev mówi nam, że bójka była w tej celi. Po pierwszym starciu było 10 min. przerwy i potem znów się bili, dopóki nie zostali rozdzieleni. Przyczyną bójki było to, że ten dożywotni zbyt głośno słuchał telewizji. Dyrektor ukarał obu więźniów jednakowo: 15% obniżki kwoty do wydania w kantynie przez jeden miesiąc. Więźniowie w tej celi mówią nam, że oddziałowy strażnik chodzi po korytarzu oddziału co 10 do 15 min. Strażnik ten nie wchodzi do cel. 

Telefon – W całym więzieniu zauważyłem jeden raz na korytarzu telefon dla więźniów. Zamknięty na skobel [patrz zdjęcie] 

Oddział III
Cela nr 41 – znajdujemy tam 8. więźniów. Wszyscy pracują. Cele w dzień są otwarte. W celi są Romowie, Turcy i Bułgarzy – wszyscy obywatele BL. Dyrektor więzienia nigdy nie był w tej celi. Nigdy nie było tu również prokuratora. To opinie więźniów, którzy w tej celi przebywają od kilku lat. Więźniowie mówią, że oficer socjalny odwiedza ich raz dziennie. Z psychologiem można rozmawiać raz na 3 miesiące. Lekarz wszystkim przepisuje aspirynę. 

Najdłużej jest w tej celi więzień odbywający karę od 7 lat, pozostało mu jeszcze trzy. To Vasilin Filipov – skierował skargę do Strasburga. Inny więzień – Ivan Christov (Cygan), skarży się na pobicie przez policję. 

Cela nr 41 ma wymiary 401x440 cm, co daje 2.21m2 na jednego więźnia. Na 8. więźniów były dwie szafki oraz prywatny tv. W celi jest oddzielny murkiem sedes. Dostęp do wody pitnej jest jednak tylko na korytarzu w godzinach 6-9 rano. W czasie naszej wizyty temp. w celi: 22.4oC, a wilgotność – 45%. 

Cela nr 42 – panuje tu silniejszy zaduch niż w innych celach. Jeszcze bardziej dominuje zapach uryny. Futryny okien są nieszczelne i zniszczone (patrz zdjęcie). Szyby są pojedyncze. Zimą jest tu minus 5 a w lipcu-sierpniu +45-50 stopni. Nie ma czym oddychać. Zniszczone łóżka metalowe mają wymiary 190x77 cm, są zdecydowanie zbyt krótkie dla więźniów mających co najmniej 180 cm wzrostu. Cela ma wymiary 5x8 metrów. Ma 270 cm wysokości. Do rozmowy na czoło wysuwają się Bułgarzy, Cyganie chowają się za ich plecami. 

Więźniowie w celi nr 42 (Bułgarzy i Cyganie) skarzą się na niedostateczne wyżywienie. W menu dominuje fasola. Rzadko dostają kartofle, jeżeli już, to stare. Pościel nie jest zmieniana od 2 tygodni. Dostają kawałek mydła na 2 miesiące. Służy ono do mycia i do prania. Nie ma dla nich ubrań, buty dostają od rodziny. Ubrania więźniów są rzeczywiście mocno zniszczone, w tym te dostarczone z wojskowego demobilu. 

Więźniowie w tym oddziale nie pracują. Jeden z więźniów tej celi (Cygan), 7. razy prosił o pracę. Trzeba mieć znajomości wśród więziennych brygadzistów (albo opłacać się im papierosami), aby dostać pracę.

Oddział dla więźniów niebezpiecznych. 

Cela nr 10 – cela karna. Znajdujemy tu Ivana Iliyeva. Przebywa w tej celi od 7 dni. 

Cela nr 5 (patrz zdjęcie). Celę od korytarza oddzielają podwójne drzwi. W drugich drzwiach był otwór przesłonięty szybą. Bardzo źle słychać, co dwaj umieszczeni tam więźniowie chcą powiedzieć. Po chwili proszę strażników o zgodę na otwarcie tej szklanej przesłony. Strażnik zgadza się. W tej celi przebywał Todor Alekseyev, więzień od 18. lat. W celi karnej przebywa od 18.08.2004 – a więc dłużej niż zezwala na to Ustawa karna wykonawcza. Drugi więzień w tej celi – Saik Mahmed jest skazany na karę 20 lat. Mahmed został ukarany dyscyplinarnie za sprzedanie ubrania za żywność. Obu o nałożonej karze powiedział oficer socjalny. Lekarz bada ich przez szybę w drzwiach celi. Todor powiedział nam, że dyrektora więzienia widział raz w tym roku, w styczniu. Był wtedy w zwykłej celi. Skarżył się dyrektorowi (na korytarzu) na biegające szczury po więzieniu. Saik spotkał dyrektora 17.07.2004 – tydzień po wymierzeniu mu kary osadzenia w tej celi. Obaj więźniowie mówią, że w tej celi nie mają dostępu do gazet, radia, tv, książek. Nie mają prawa do spaceru. Wczoraj na śniadanie dostali kawałek chleba, łyżeczkę margaryny i herbatę, na obiad 200g zupy a na kolację fasolę i kartofle. Więźniowie ci nie mogą pić tyle płynów ile wymaga ich organizm. Wczoraj wypili 200 g herbaty i 2 litry wody w dusznej celi. Cela w czasie naszej wizyty (godz. 15:35) była bardzo ciemna. Todor każdego pisze skargę do BHC, bez efektu. 

Szpital psychiatryczny.

Cały szpital niezwykle zaniedbany, a widziałem już niejedno zaniedbanie. Poczynając od zniszczonej betonowej podłogi, wszystko tu było o dwie klasy gorsze niż w „zwykłych” nieszpitalnych celach tego więzienia (patrz zdjęcia). W jednej z cel/sal znajdujemy 6 łóżek i 4 pacjentów. Dominuje zapach uryny. Więźniowie/pacjenci robią wrażenie zaniedbanych i zapomnianych. W jadalni szpitalnej znajdujemy siedem 4.osobowych stołów, przy każdym 4 krzesła. 

Kaplica więzienna – Kościoła Prawosławnego – msza odbywa się raz w miesiącu. Kaplica może maksymalnie pomieścić może 15 więźniów. Pop nie odwiedza więźniów w celach, ani nie przychodzi częściej. Imam w ogóle nie przychodzi do więźniów-muzułmanów. Zastępca dyrektora nawet nie wie, czy i ilu ma tu więźniów-muzułmanów. Wśród personelu może jeden jest muzułmaninem. 

Belene Prison

Wizytę zaczęliśmy o 10:50 rano 28 września. Spotkanie z Dyrektorem do 13:35. Potem 60 min. na lunch i następnie wizytacja więzienia do 18:25. 

Informacje od Dyrektora więzienia.

Dyrektor: Sliven Cziczev, jest dyrektorem tego więzienia od 3 lat. Jego gabinet robi znacznie lepsze wrażenie, jest mniej zaniedbany, jak gabinet dyrektora więzienia w Łoweczu. 

Więzienie Belene leży na skraju miasteczka. Położone jest na wyspie na Dunaju, na granicy z Rumunią. Więzienie jest przeznaczone dla długoterminowych więźniów pierwszy raz karanych. Pierwszy raz karani skazani są z reguły niezamykani w celach na dzień. Mogą poruszać się po korytarzach. Zamykani są w celach więźniowie aresztowani oraz skazani ukarani dyscyplinarnie.

Wiezienie w Belene ma pojemność 400 miejsc, a przebywa tu 700 osób. Klienci tego więzienia pochodzą głównie z północno-zachodniej Bułgarii. Więzień może prosić dyrekcję więziennictwa w Sofii o przeniesienie do innego zakładu. 

Dyrektor chwali się fermą świń, krów i owiec oraz uprawą roślin na żyznej, zmeliorowanej wyspie Dunaju. Więzienne ma też tartak. Dzięki temu 1/3 więźniów pracuje. Obowiązuje tu też system 3 dni kary za dwa dni pracy. Więźniowie są karani za odmowę wykonania pracy, ale rzadko to się zdarza, bo praca jest dobrem tu rzadkim. 

W roku 2004 Sąd Administracyjny w Plowdiw uchylił, w wyniku skargi więźnia, „jedną czy dwie” decyzje dyscyplinarne dyrektora. Dyrektor na moją prośbę umożliwił nam zapoznanie się z orzeczeniami sądu. Mogliśmy też zapoznać się z postanowieniami odmawiającymi wszczęcia śledztwa przez prokuratora w sprawie zawiadomień więźniów o nadużyciu prawa przez funkcjonariuszy więziennych. 

Więźniowie dożywotni przebywają na terenie odrębnego oddziału. Ich liczba rośnie.

Prokurator z Plowdiw, który w ramach nadzoru wizytował więzienie nie przedstawił dyrektorowi jakichkolwiek zaleceń pokontrolnych. 

W ostatnim roku więzienie było kontrolowane przez państwową inspekcję pracy, inspekcję sanitarną. Obie nie zgłosiły zaleceń. Jeśli były jakieś zalecenia dotyczące więzienia w Belene, to przesłane zostały do centrali więziennictwa. 

Musielibyśmy być w tym więzieniu co najmniej 3 dni, aby przeczytać te dokumenty (najpewniej w Plowdiw, bo tu by nie odnalazły się kopie), aby sprawdzić, czy dyrektor mówił prawdę. Jeśli mówił prawdę, to co można powiedzieć o prokuratorze oraz o obu zewnętrznych wobec administracji więziennej inspekcjach? – ARz. 

Wg dyrektora w tym więzieniu jest mniej kar dyscyplinarnych niż w Łoweczu – bo tu jest mniej więźniów oraz przebywają tu 1 raz karani. 

To pierwsze wyjaśnienie ma sens, to drugie jest sprzeczne z wiedzą penitencjarną. Recydywiści są zazwyczaj lepszymi więźniami. Recydywiści znają bowiem reguły gry i wiedzą, co robić, by zasługiwać na opinię dobrego więźnia. Wiedzą, że z reguły spędzą w więzieniu więcej niż połowę swojego dorosłego życia. Więzienie, to ich dom. 

Odwiedziny więźnia przez najbliższych nie mogą być dłuższe niż 30 minut. Ci, których rodziny nie odwiedzają regularnie, mogą prosić o dłuższe wizyty, zwykle jest to widzenie godzinne, rzadziej półtora- lub jeszcze rzadziej dwugodzinne. 

Widzenia są zdecydowanie zbyt krótkie, a ich długość i warunki są sprzeczne z nakazem ludzkiego wykonywania kary. Widzenia nie służą wygodzie administracji, ale muszą zapewniać więźniom korzystanie z prawa konstytucyjnego do życia rodzinnego i do życia prywatnego. Wszelkie ograniczenia powinny być dokładnie opisane w ustawie oraz konieczne w danym przypadku w demokratycznym społeczeństwie.

Jeżeli chodzi o odwiedziny obrońców, to jest, wg Dyrektora, może 10 wizyt prawdziwych, reszta – pozostałe wizyty adwokatów, krótkie i nic nie pomagające klientowi.

Z tego widać, że obaj dyrektorzy więzień nie lubią adwokatów, którzy wchodzą na teren więzienia, nawet jeżeli ci adwokaci nie są najlepszymi palestrantami. 

Dział socjalny wiezienia liczy 12 oficerów plus psycholog. 

Dyrektor nie wiedział, ile książek liczy biblioteka więzienna. 

Wszystkie najważniejsze decyzje merytoryczne dotyczące więźnia, w tym o warunkowym zwolnieniu podejmuje Komisja. Przewodzi jej dyrektor więzienia. Liczy ona 7 osób. W jej skład wchodzą sędzia i prokurator okręgowy z Plowdiw, zastępcy dyrektora więzienia ds. bezpieczeństwa i ds. socjalnych oraz jeszcze jeden funkcjonariusz, a także przedstawiciel lokalnej społeczności pozawięziennej. Od paru miesięcy tym ostatnim jest nauczycielka z Belene. 

Istnieje społeczna komisja kontrolna więzień dla tej części kraju. Mieści się w Plowdiw. 7 tygodni temu więźniów odwiedziły 4 kobiety z takiej komisji. Wszystkie pochodzą z miasta Silistra. Wizyta była zapowiedziana. Spotkanie z więźniami odbyło się w kinie więziennym. Więźniowie prosili te kobiety o przesyłanie gazet i magazynów. Prośba została spełniona. 

Opiekę religijną zapewnia pop z Belene. Nie odwiedza on w celach więźniów „N” i dożywotnich. Nie ma takiej możliwości. Pop odprawia raz w tygodniu mszę w kaplicy więziennej. Z kolei co środa nabożeństwo odprawia pastor Zieloświątkowców. 

Samochód do przetworzenia więźniów to niewielki bus, zdolny przewieść dwóch więźniów. Jeżeli potrzeba wywieść stąd więcej więźniów do innego wiezienia, wywozi się ich tym busikiem do Plowdiw, a tam areszt dysponuje amerykańskim autobusem do przewożenia więźniów. Ma on pojemność dla 31 więźniów oraz 14 strażników. W Belene widzieliśmy taki busik do przewożenia dwóch więźniów. Oba pomieszczenia dla więźniów są ciemne i zbyt małe, by zapewnić ludzkie warunki w drodze np. do Sofii lub Warny. 

Dyrektor prosił mnie, abym nie robił zdjęć w tym więzieniu, bowiem nie mam na to zgody centrali więziennictwa. Dlatego zdjęcia robiłem tylko – w obecności dyrektora – na stałym lądzie, w budynku administracji i przed budynkiem administracji. 

Oddział typu maxi-maxi security – Budynek oddany do użytku w 1978 roku. 

Dożywotni – psycholog więzienny mówi nam, że aby uczynić wykonanie kary wobec tej kategorii nieco bardziej humanitarnym, występuje do dyrektora o odbywanie przez nich kary w celach wspólnych, pozwalać im oglądać tv. 

Cela nr 3 – to cela przejściowa. W tej celi i we wszystkich pozostałych celach mieszkalnych są podłogi betonowe, z reguły beton jest wyszczerbiony. 

Pokój adwokacki – więzień rozmawia z odwiedzającym go obrońcą stojąc w gęsto okratowanej klatce. Przez specjalny otwór może podać i otrzymać dokumenty. Adwokat ma stolik i krzesło. 

Cele nr 1 i 7 – są to cele izolacyjne. Reszta – 8 cel – to cele dla więźniów dożywotnich. Na korytarzu była temp. 20oC, a wilgotność była 55%.

Cela 8 – celę od korytarza odgradzają drzwi. Potem jest korytarzyk. Za ścianą z kraty znajdują się dwie, przedzieloną murem jednakowe cele. W każdej celi jest łóżko i odgrodzony murkiem sedes. Nie ma umywalki. Pod sufitem cele mają nieduże podłużne okratowane i zabezpieczone gęstą siatką okna.

Cela nr 2 – jest to cela dyscyplinarna – umieszcza się tu więźniów systematycznie naruszających w sposób poważny regulamin. Pomieszczenie za wewnętrznym korytarzem nie jest przedzielone na dwie cele. W celi było sześć łóżek, ale przebywało tam w dniu naszej wizyty trzech więźniów. Cela miała wymiar 310x370 cm (11.47m2, co daje 1.91m2 na więźnia – przy pełnej „obsadzie” celi dla więźniów dożywotnich). W celi był jeden taboret. Był też jeden stoliczek o wymiarach 60x35, o wysokości 55 cm. W celi był odgrodzony murkiem sedes. Więźniowie myją tam ręce, o ile jest woda. Nie ma umywalki. Jest niewielki kubeł plastikowy na śmieci. Kąpiel jest pod prysznicem raz na tydzień. Trwa 12-15 minut. Pod prysznicem jest ciepła woda. Każdy więzień otrzymuje mydełko raz na 2 tygodnie. W celi był 3 szafki oraz stojące prostopadle do siebie dwa 14calowe telewizory. Od wewnętrznej kraty do kraty okna rozciągnięta była szmata do suszenia bielizny. Jeden więzień chodził w majtkach kąpielowych. Więźniowie mieli telewizor. Na ścianie wewnętrznego korytarzyka przez całą dobę pali się niewielka jarzeniówka. W celi było 20,5oC, a wilgotność była 56%. W sierpniu temp. dochodziła do 60 stopni. Zimą jest tu zimno. Gdy do celi wszedł psycholog więźniowie, do tej pory swobodni, zamilkli. Więźniowie używają kocy dostarczonych z domu, te więzienne są zniszczone (więźniowie demonstrowali je). 

Aby wezwać strażnika więźniowie muszą krzyczeć, nie ma elektrycznego przywoływania go z celi. Więźniowie strażnika nazywają „starszym”. Strażnicy i inni funkcjonariusze podsłuchiwali rozmowę z głównego korytarza, komentowali i śmiali się. Jeden z więźniów (Erhan Ibraim) w tej celi czekał 2,5 godziny na przyjście lekarza, gdy zgłosił kolkę w wątrobie. 

Cela nr 6 – w tej celi samotnie przebywa od 1995 r. jeden więzień dożywotni. Jak powiedział nam psycholog, to wzorcowy więzień. Ma wyjątkowo złagodzony reżim z bardzo surowego do surowego a ostatnio do zwykłego. Cela, można powiedzieć, urządzona indywidualnie i to pierwsza cela ze wszystkich odwiedzonych do tej pory w obu więźniach, która trzyma się wymogów European Prison Rules. Było tu czysto. Obok sedesu była oddzielna umywalka. Na półce stało ok. 100 książek. Więzień pełni rolę oddziałowego kalifaktora, roznosi posiłki, pomaga strażnikowi oddziału. Więzień ma duży stół, bez krzesła, siedzi na łóżku. Ma też nowy 17calowy tv. Matka tego więźnia przebywa stale za granicą. Odwiedza go raz w roku, przysyła mu pieniądze. 

Cela nr 11 – Cela ma taką samą architekturę jak cela nr 8, jest podzielona na dwie mniejsze. Więzień słysząc jakieś hałasy na korytarzu przywołał nas krzykiem. Psycholog nie bardzo miał ochotę, abyśmy rozmawiali z nim. Powiedział że to najgroźniejszy bułgarski przestępca. Zabił w Russe 5 osób i zgwałcił jedną. Jest niebezpieczny także w więzieniu. Radził nam stać daleko od kraty jego celi. Ten więzień to Zdravko Petrov. Petrov zajmował jedną celę. Rozmawialiśmy nim na odległość 5 cm, nie zjadł nas. Na wewnętrznym korytarzyku stała zbita z surowego drewna półka, gdzie były dwa rzędy książek należących do tego klienta. Na podłodze w celi były też ułożone w cztery półmetrowe stosy książki i papiery, w tym koperty z korespondencją w ECHR w Strasburgu. Na jednym ze stosów leżał niewielki dyktafon. Petrov nie ma telewizora, nie ma na to pieniędzy. Książki na półce są z różnych dziedzin. Jest podręcznik kryminologii oraz dwutomowe dzieło pt. „Konspiracja światowa”. W celi jest łóżko, zaraz obok odgrodzony doi polowy celi sedes, bez umywalki. W celi dominuje zapach uryny i stęchlizny. Petrov bieliznę suszy na kratach. 

Petrov jest pozbawiony wolności od 5 lat. Od listopada 2003 r. jest prawomocnie skazany na karę dożywocia. 

Petrov powiedział nam, że od kiedy napisał skargę do Strasburga, administracja gasi mu światło wcześniej. Odmawia się mu również mycia. Narzekał też na odkształcenia nadgarstków powodowane torturami policji oraz częstym zakładaniem mu obecnie kajdanek. Czuje, że zaczyna mu się w dłoniach artretyzm. 

Petrov pokazał nam list z ECHR w Strasburgu z czerwca 2004, w którym informują go, że wysyłają mu formularz skargi do wypełnienia oraz informują, że został przydzielony mu adwokat. Głównym powodem skargi są tortury przez policję w czasie śledztwa. W ich wyniku miał przyznać się do popełnienia zabójstw. Nie uczynił tego, i zaprzeczył temu w sądzie. 

Jest protestantem, ale administracja oferuje kontakt tylko z popem. 

Petrov jest klientem BHC, głównie poprzez swoją konkubinę. Robi wrażenie nie tyle groźnego dla administracji, ile dla samego siebie. Jest na pewno trouble-maker’em. Pisze bardzo wiele skarg, pieniaczy się. Jest bardzo podejrzliwy, ale nie paranoicznie, bo zaprzeczył, aby był truty, kiedy powiedział, że gorzej się czuje od czasu, gdy napisał skargę, do Strasburga. Petrov powinien być pod intensywną opieką psychologa klinicznego. 

VI oddział – Oddział dla więźniów niepracujących. I piętro łazienka. Oglądamy wspólną dla 34 więźniów łazienkę. Są tu zlewy (z 7 kranów, cztery są nieczynne) oraz dwa tureckie oczka sedesowe. Ani w kranach, ani w oczkach nie ma wody. Na podłodze leży połamany drewniany podest. 

Cela nr 1 – bardzo zniszczona betonowa podłoga. Cela ma 3 duże okratowane okna. Futryny okien są nieszczelne. Przez cele przewieszony był sznur na bieliznę. W kącie był obudowany do sufitu kącik sanitarny. Sedes może być używany 30-40 minut dziennie, bo wtedy jest woda. 

W celi jest 11 zniszczonych piętrowo ustawionych łóżek. Jedno lóżko jest niemal prawie całkowicie pozbawione poprzecznych prętów podtrzymujących materac. Obecnie było „wolne”, ale jeszcze wczoraj spał na nim więzień. Cela ma wymiary 8x4.50cm, co daje 3.27m2 na więźnia. 

Jedna szafka przypada na 3-4 więźniów. Na wszystkich więźniów przypada jeden stolik o wymiarach 81x37 i wysokości 57 cm oraz nieco większy o wymiarach 72x64x67 cm. Jest tu tylko jeden taboret. Brak podstawowych sprzętów powoduje, że cela robi wrażenie wcale sporej. 

Żaden z więźniów nie słyszał, aby ktokolwiek był w więziennym kinie.

Wczoraj na śniadanie więźniowie mieli zupę fasolową, ¼ chleba, ok. 150g oraz łyżeczkę margaryny. Na lunch mieli paprykarz z samej papryki bez tłuszczu (mniej niż pół litra). Na kolację dostali fasolę i 150 g chleba. Posiłki spożywają w stołówce, są wyprowadzani tam grupami. Dokucza im brak wody pitnej. Pod prysznic idą raz na tydzień. Pod jedno oczko musi wchodzić w czterech na raz. Kąpiel trwa do 20 minut. 

W czasie widzeń jest jeden wielki krzyk. Sala jest mała. Jest tam 8 więźniów i 2-3 razy więcej odwiedzających oraz duży dystans między nimi. 

Żaden z nich nigdy nie był tu w kaplicy na mszy. Powodem jest to, że żaden z ich nie odczuwa potrzeby zapisania się na msze. Pop na teren oddziału nie przychodzi. 

Jeden z więźniów tej celi (J. Jordanov, ok. 24 lata), zgłasza że ma w przedramieniu spory odłamek noża (demonstruje to). Nóź dokucza mu w poruszaniu ręką. Prezentuje dokumenty medyczne, z których wynika, że powinien być operowany. Jednakże powszechna służba zdrowia odmawia mu przeprowadzenia operacji, twierdząc, że to nie jest bolesne i może z tym żyć. Ostatnio na dokuczliwe bóle tydzień dostał temu jedną pigułkę. Jordanov jest pozbawiony wolności od 2 miesięcy, do końca kary ma jeszcze 2 lata. 

Parter – cela nr 2. W celi 10 łóżek, w tym 4 piętrowe. Lekarz mówi nam, że brak jest mu lekarstw. Stale radzi chorym więźniom, aby pisali raport do dyrektora więzienia o przedzielenie im potrzebnych leków. Reszta urządzeń w tej celi jest jak w celi opisanej wyżej, z tym, że jest tu tylko jeden stolik a za to niezniszczony taboret. Okna są pojedyncze, nieszczelne. Zimą wg więźniów jest tu bardzo zimno. 

Wczoraj na śniadanie była łyżeczka margaryny, chleb i topiony serek. Na obiad zupa fasolowa. Dostają dwa razy w tygodniu kubek niesłodzonej herbaty. Nie mają stałego dostępu do wody z kranu. Dziennie woda w kranie jest 25-30 minut dla 34 więźniów z kilku cel. Mają tu 4 tureckie oczka. Rano jest kolejka do toalety. Rano w toalecie nie ma wody. Najpierw zajmują je najsilniejsi więźniowie. Jeden z celi, młody i silny przyznaje, że to on ma prawo pierwszy korzystać z toalety. Stojący w kącie stary i wyglądający na alkoholika więzień jest w tej kolejce jednym z ostatnich. 

Jeden z więźniów powiedział nam, że kiedy był w tym więzieniu po raz pierwszy 21 lat temu, to nie było żadnej różnicy, poza tym, że teraz jest w celi obudowana toaleta, w której nie ma wody. W celi dominuje zapach uryny. 

Jeden z więźniów skarży się, że więźniowie funkcyjni bezkarnie okradają paczki od rodzin. Mówią też, że skargi na piśmie do dyrektora są zatrzymywane po drodze, a dyrektor nie ma zwyczaju chodzić po celach.

Po jakimś czasie wszedł do celi oficer socjalny (ok. 50), p. Łazarov. Miał twarz alkoholika. 

Więźniowie dwa razy do roku, w święta zapisują się na nabożeństwo do pastora, bo pastor rozdaje wtedy po jajku na twardo. Żalą się, że jajka są zbyt małe. 

Widzenie z rodziną trwa 30 minut. W sali jest razem ok. 30-40 więźniów i odwiedzających, niewiele słychać. Więzień nie może nawet dotknąć dziecka, chyba, że długo już tu przebywa. Wtedy może dostać indywidualną zgodę. Jeden z więźniów miał w 1999 r. widzenie 2.godzinne, rzadko jest zgoda na widzenie 90.minutowe. Każdej środy można zadzwonić do domu. Można rozmawiać 10-15-20 minut, zależy to od zgody oficera socjalnego. Należy rozmawiać po bułgarsku. Nikt z personelu nie zna tureckiego. Tymczasem matki niektórych z więźniów nie mówią po bułgarsku. 

Służba zdrowia - Gabinet lekarza – zajmuje dwa pokoje po ok. 20m2. Lekarz ma ok. 60 lat. Dokumentacja lekarska jest w nieładzie. Lekarstwa są w nieładzie, w brudnych tekturowych pudełkach. W jednym z tych pudełek znajduję 18 flakoników z płynami. 2 są nieoznaczone lub mają (2) zamazane daty ważności. Z pozostałych 14, cztery tylko miały aktualne jeszcze daty ważności. Termin „najstarszego” lekarstwa minął 2.09.1994 roku. 

Szpitalik więzienny – sala chorych – Było tu 9. pacjentów, tylko 3. z nich nie było ofiarami pobić i gwałtów homoseksualnych współwięźniów. Ofiary mówią o tym otwarcie. Jeden z więźniów demonstruje wielodniowe bicie go przez więźniów, raz w obecności zupełnie biernego strażnika. Inny (młody Cygan, U. Marev) samouszkodził się, aby nie być ponownie zgwałconym (najpierw, dopóki nie pękła bariera wstydu, Cygan ten powiedział nam, że powodem demonstrowanego przez niego nacięcia przedramienia był protest przeciwko nieuzasadnionemu aresztowaniu). W celach więziennych nie ma dzwonków przywołujących strażnika. Jeżeli więzień bity nie zdoła przebić się do drzwi celi, by uderzaniem w nie zdołać przywołać strażnika, to „przepadł”. Strażnik wychodzi ze swojego pokoju 3 razy dziennie na korytarz, by policzyć więźniów z poszczególnych cel i zabrać ich do stołówki na posiłek. Strażnicy wchodzą do cel raz na 2-3 miesiące, aby skontrolować stan krat. Jeden z pacjentów z tej sali (Bułgar) potwierdza dobrym angielskim treść skarg zgłaszanych głównie przez Cyganów i Turków. Pacjenci tej celi – ofiary znęcania się ze strony więźniów i bierności strażników konkludują – jesteśmy kryminalistami, ale zasługujemy na ochronę przed współwięźniami. 

Pusta, ciemna, nieoznaczona numerem cela – odnalazłem taką celę pod klatką schodową. Była tam tylko długa ławka. Oficer socjalny nie potrafił wyjaśnić jej przeznaczenia. 

Kaplica więzienna – jest większa i lepiej wyposażona niż kaplica w Łoweczu. Ma ikonostas. Podłoga za to, to rozpacz. Przykryta ceratą podłoga, ugina się jak most pontonowy, jest pełna dziur. 

Biblioteka – ma ok. 5 tys. książek. Nikt z personelu, łączenie z towarzyszącym nam od pewnego czasu dyrektorem, nie wie ile. 

Boiska sportowe – jak wszystko, są zapuszczone. Boisko do piłki nożnej z małymi bramkami jest bez wątpienia używane. Świadczy o tym wytarta trawa w okolicach bramek. Natomiast boisko do piłki siatkowej na pewno nie było od dawna używane, dzika trawa była tam gęsta i dość dawno temu koszona, chyba kosą. 

Było już po 18:00 – więźniowie byli formowani w kolumny po ok. 40 i prowadzeni na zmianę do stołówki na kolację. 

Sala widzeń – Sala mieści się w budynku na lądzie stałym. Jest bardzo ciemna. Po stronie więziennej jest 8 stanowisk dla odwiedzanych. Stanowiska oddzielone od siebie zbyt krótkim przepierzeniem, aby zapewnić intymność rozmowy. Następnie jest gęsta siatka aż do sufitu, potem 65cm pustej przestrzeni. Następnie znów taka sama gęsta siatka i w części „wolnej”, dla odwiedzających, też osiem stanowisk. Wszyscy siedzą na długiej wspólnej ławie po każdej ze stron. Jest to jedyna sala widzeń na 700 więźniów. 
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